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ne i prowadziła klasę skrzypiec. 
W latach 50. poświęciła się prawie 
wyłącznie kompozycji i naucza-
niu. Od roku 1966 (od 1967 jako 
profesor zwyczajny) aż do śmierci 
pracowała w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Warszawie, 
prowadząc klasę kompozycji. 

Często brała też udział – jako 
jurorka – w konkursach skrzyp-
cowych i kompozytorskich, m.in. 
w Liège, Paryżu, Moskwie, Ne-
apolu, Budapeszcie, Poznaniu 
i Warszawie. W latach 1955-1957 
i 1960-1969 pełniła również funk-
cję wiceprezesa Związku Kom-
pozytorów Polskich. Jest ona tak-
że jedną z niewielu kobiet wśród 
polskich kompozytorów. Wpływ 
na jej twórczość – jak dowodzą 
znawcy – wywarła Nadia Boulan-
ger, u której uczyła się kompozycji. 
Jako wykształcona i koncertują-
ca skrzypaczka szczególną uwagę 
poświęciła muzyce na skrzypce. 
Jest autorką siedmiu koncertów 
skrzypcowych, dwóch koncertów 
wiolonczelowych i koncertu altów-
kowego. Napisała także siedem 
kwartetów smyczkowych, pięć so-

 Vytautas i Grażyna z ojcem. Lata 30. Fot. ze zbiorów Litewskiego Archiwum Literatury i Sztuki

nat na skrzypce i fortepian oraz 
dwie sonaty na skrzypce solo. 

W latach 60. zajmowała się tak-
że pisarstwem. Jest autorką kilku 
powieści i nowel – pozostających 
jednak nadal w rękopisie – oraz 
tomiku opowiadań Znak szczegól-
ny (Czytelnik, Warszawa 1970; II 
wyd.: 1974).

Niezwykle bogata twórczość 

kompozytorska Grażyny Bacewicz 
wielokrotnie była nagradzana i wy-
różniana, m.in. w 1933 r. jej Kwintet 
na instrumenty dęte (1932) otrzymał 
I nagrodę na konkursie kompozy-
torskim Towarzystwa „Aide aux 
femmes de professions libres” 
w Paryżu, w 1936 r. na konkursie 
kompozytorskim Towarzystwa 
Wydawniczego Muzyki Polskiej 

Grażyna Bacewicz podczas koncertu po otrzymaniu I nagrody na Międzynarodowym Konkursie 
Kompozytorskim w Liège. Fot. ze zbiorów Polskiego Wydawnictwa Muzycznego
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Trio na obój, skrzypce i wiolonczelę 
(1935) zdobyło II nagrodę, a Sin-
fonietta na orkiestrę smyczkową (1929) 
– wyróżnienie, w 1949 r. Koncert 
fortepianowy uzyskał II nagrodę 
(pierwszej nie przyznano) na Kon-
kursie Kompozytorskim im. Fry-
deryka Chopina, zorganizowanym 
przez Związek Kompozytorów 
Polskich w Warszawie, w 1951 r. 
na Międzynarodowym Konkursie 
Kompozytorskim w Liège Kwartet 
smyczkowy (1951) otrzymał I na-
grodę, a w 1956 r. na tym samym 
konkursie Kwartet smyczkowy nr 5 – 
II nagrodę, w 1960 r. na Między-
narodowej Trybunie Kompozyto-
rów UNESCO w Paryżu Muzyka 
na smyczki, trąbki i perkusję (1958) 
uzyskała III lokatę – najwyższą 
w dziale utworów orkiestrowych, 
a w 1965 r. Koncert skrzypcowy 
nr 7 (1965) zdobył nagrodę Rządu 
Belgijskiego i złoty medal na Mię-
dzynarodowym Konkursie Kom-
pozytorskim w Brukseli.

Została uhonorowana też szere-
giem nagród za całokształt twór-
czości, m.in. w 1949 r. otrzymała 
nagrodę muzyczną miasta Warsza-
wy za całokształt działalności 
kompozytorskiej, wirtuozowskiej, 
organizatorskiej i pedagogicznej, 
w 1950 r. – Nagrodę Państwową 
III stopnia za Koncert na orkiestrę 
smyczkową (1948), w 1951 r. – I na-
grodę na Festiwalu Muzyki Polskiej 
za całokształt twórczości festiwa-
lowej, a w szczególności za Sonatę 
skrzypcową nr 4 (1949), w 1952 r. 
– Nagrodę Państwową II stopnia 
za Koncert skrzypcowy nr 4 i wspo-
mniany Kwartet skrzypcowy nr 4 oraz 
Sonatę skrzypcową nr 4, w 1955 r. – 
Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki 
za Symfonię nr 4, Koncert skrzypco-
wy nr 3 (1948) i Kwartet skrzypcowy 
nr 3 (1947), w 1960 r. – Nagrodę 
Związku Kompozytorów Polskich 
za wybitne osiągnięcia w dziedzi-
nie twórczości kompozytorskiej, 
a w 1962 r. – Nagrodę II stopnia 
Ministra Kultury i Sztuki za Pen-
sieri notturni na orkiestrę kameralną. 
Została również odznaczona Or-

Grażyna Bacewicz z córką Aliną. Warszawa. 1963 r.

Grażyna Bacewicz otrzymuje nagrodę muzyczną miasta Warszawy za całokształt twórczości. 
1949 r. Fot. ze zbiorów Polskiego Wydawnictwa Muzycznego

derem Sztandaru Pracy II klasy 
(1949) i I klasy (1959), Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski (1953), Medalem 10-lecia 
Polski Ludowej (1955) oraz Krzy-
żem Komandorskim Orderu Od-
rodzenia Polski (1955). 

Jej mężem był lekarz internista 
Piotr Andrzej Biernacki. Mieli jed-
ną córkę. Grażyna zmarła nagle na 
serce 17 stycznia 1969 r. w War-
szawie. Pochowana na Cmentarzu 

Wojskowym na Powązkach.
Utalentowany muzycznie ród 

litewsko-polski Bacewiczów-Ba-
cevičiusów na trwałe wpisał się do 
historii kultury Polski i Litwy, a Vy-
tautas Bacevičius ze swoją muzyką 
kosmiczną wszedł też do kultury 
amerykańskiej. Rodzina Bacewi-
czów dowodzi, że w twórczości 
muzycznej nie ma granic ani prze-
szkód w pracy na rzecz własnych 
narodów 
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Dbajmy o lasy
Maria ROTKIEWICZ

Wraz z pierwszym dniem 
wiosny 21 marca na całym 
świecie obchodzony 
jest Międzynarodowy 
Dzień Lasów. To dzięki 
lasom i drzewom w nich 
rosnących możemy żyć 
i korzystać z dobrodziejstw 
natury.

Dla zwrócenia uwagi społe-
czeństw na ważną rolę lasów w ży-
ciu człowieka ONZ ustanowił 2011 
rok Międzynarodowym Rokiem 
Lasów. W następnym roku Zgro-
madzenie Ogólne ONZ uchwaliło 
Międzynarodowy Dzień Lasów. 

Chyba nikogo nie trzeba prze-
konywać, jak ważnym elementem 
naszej planety jest las. Największą 
powierzchnią lasów mogą pochwa-
lić się Rosja, Brazylia, Kanada oraz 
Chiny. Na każdego mieszkańca 
Ziemi przypada ok. 0,60 ha lasu.

Na Białorusi porasta 9,3 mln 
ha lasów, w tym lasy chronione 
ze względu na walory przyrodni-
cze i uzdrowiskowo-rekreacyjne 
stanowią 40%, a lasy gospodarcze 
– 60%. Lasy na Białorusi zajmują 
39% powierzchni. Lesistość Pol-
ski wynosi 30,8% i jest zbliżona 
do przeciętnej lesistości świata – 
30,6%. W Unii Europejskiej jest 
pięć państw, które mają lesistość 
na poziomie przekraczającym 50% 
powierzchni kraju. Liderem jest 
Finlandia, która jest w 66% pokry-
ta lasami. W Szwecji lasów jest na 
poziomie 63%, trzecim najbardziej 
zalesionym krajem jest Słowenia 
z wynikiem 61%. W Estonii – 54%, 
a na Łotwie lasy zajmują 53%. Na-
tomiast najgorzej jest na Malcie, tu 
lasy stanowią tylko 1% powierzch-
ni. W Niderlandach jest ich 10%, 
a w Irlandii lasy zajmują 11%. 

Lasy zaspokajają wiele potrzeb 
człowieka. Produkują tlen nie-

zbędny do życia i tworzą najpow-
szechniejsze ekosystemy lądowe na 
Ziemi. Jedna sosna potrafi wypro-
dukować tlen dla 3 osób, zaś jeden 
hektar liściastego lasu wytwarza 
w ciągu doby zapotrzebowanie na 
tlen dla 2500 ludzi. Lasy także za-
bezpieczają wiele elementów natu-
ralnego środowiska, chronią przed 
zanieczyszczeniami powietrza 
i erozją gleb, zmniejszają siłę wia-
tru, chroniąc przy tym uprawy rol-
ne i zabudowania ludzkie. Jak wy-
nika ze statystyk, z lasu żyje ponad 
półtora miliarda ludzi na świecie. 
Pełnią ważną funkcję „pochłania-
cza” dwutlenku węgla, zatrzymują 
też ogromne ilości wody, przeciw-
działając powodziom. 

Zapewniają odpowiednie wa-
runki życia dla ogromnej liczby 
gatunków zwierząt i roślin, a do-
kładniej dla 80% gatunków roślin 
i zwierząt. Ilość drzew w lesie zale-
ży od ich gatunku oraz wieku lasu. 
W Polsce na jednym hektarze lasu 
sadzi się ok. 10-16 tys. sadzonek 
sosny, zaś większość z nich w ciągu 
kolejnych 100-200 lat jest usuwa-
nych ze względu na pielęgnację lub 
czyszczenia. Na jednym hektarze 

pozostaje ok. 600 drzew.
Stare drzewa są sercem leśnego 

ekosystemu, aby zastąpić jedno 
takie drzewo i ekosystem, który 
ono tworzy, trzeba zasadzić kilka 
setek młodych sadzonek. Martwe 
drzewa pełnią w przyrodzie waż-
ną funkcję: są siedliskiem leśnych 
zwierząt i pożywieniem dla wielu 
gatunków. Magazynują wodę i... 
dwutlenek węgla. Mieszka w nim 
cały zestaw różnorodnych gatun-
ków: ptaki, nietoperze, ssaki, wie-
wiórki, pszczoły i wiele odmian 
grzybów – od nich zależy połowa 
życia w lesie.

Wchodząc do lasu powinniśmy 
przestrzegać podstawowych zasad: 
spacerować wytyczonymi ścieżka-
mi, nie płoszyć zwierząt i przede 
wszystkim nie śmiecić. Najlepiej 
zachować ciszę i wsłuchać się 
w dźwięki przyrody. 

W świecie są państwa, które kie-
rują się wyłącznie zyskiem i tak 
traktują lasy. To bardzo niepokoi 
społeczność, która w państwach 
demokratycznych ma wpływ 
na decyzje rządzących. Niestety 
w krajach reżimowych ludzie takiej 
możliwości nie mają 

Krzywy Las w Nowym Czarnowie 
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O oblężeniu Pskowa, obrazie 
Matejki i krzewach derenia
Kluczowym momentem 
wojny, którą prowadziła 
Rzeczpospolita z Rosją 
podczas III wyprawy 
inflanckiej, było oblężenie 
Pskowa. Król Stefan Batory 
rozpoczął zdobywanie 
murów i umocnień 
8 września 1582 r., które 
trwało przez pięć miesięcy. 

Brak prochu i niewystarczająca 
ilość artylerii (tylko 20 dział burzą-
cych i nieznana ilość armat mniej-
szych) spowodowały, że Psków się 
bronił i ostatecznie nie został przez 
wojska króla Batorego zdobyty. Sy-
tuacja polityczna jednak zmusiła 
Iwana Groźnego do podpisania ro-
zejmu, ponieważ Szwecja wykorzy-
stała sytuację i zaatakowała Księ-
stwo Moskiewskie, póki to było 
zajęte wojną z Rzecząpospolitą.

No cóż, Rzeczpospolita trium-
fowała, chociaż to nie było zwycię-
stwo. Psków stał się zarówno sym-
bolem zwycięstwa, jak i klęski. Być 

Stefan Batory pod Pskowem. Obraz Jana Matejki

może dobrze znany Polakom obraz 
Jana Matejki „Stefan Batory pod 
Pskowem”, przedstawiający dele-
gację moskiewskich bojarów pro-
szących polskiego króla o pokój, 
przyczynił się do tego, że wielu ro-

daków ma pewność, iż wojska Ba-
torego wzięły wtedy Psków. Moc 
sztuki! Wiem to z pewnej historii 
rodzinnej, gdy na koniec lat 70. 
z kuzynami z Polski, którzy gościli 
wtedy u moich rodziców, pojecha-

Krzew derenia
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liśmy m.in. do Pskowa. Tam krewni 
dowiedzieli się od przewodnika, że 
Batory Pskowa nie pokonał. Jakaż 
sprzeczka się rozgorzała! 

Wracając do obrazu Matejki – 
w rzeczywistości króla pod Psko-
wem wtedy nie było, pokój został 
zawarty w zupełnie innym miejscu 
– w Jamie Zapolskim. Z dzieł sztu-
ki, literatury czy kina nie zawsze, 
a raczej bardzo rzadko, można 
uczyć historii. To nie jest zadanie 
dla artysty i sztuki. Obraz Matejki 
powstał w roku 1872, w okresie 
popowstaniowym, więc był „ku 
pokrzepieniu serc”. Artysta tak-
że chciał pokazać jak wspaniałym 
królem był Stefan Batory.

A upokorzona wtedy Moskwa 
rozpoczęła przygotowania do ko-
lejnej wojny…

Wróćmy znowu do wydarzeń 
sprzed 440 lat – po III wypra-
wie inflanckiej król Stefan Batory 
podsumował wojnę. Za nieudane 
oblężenie Pskowa obwiniał niskie 
morale polskich żołnierzy. Zwrócił 
uwagę na fakt, że wielu jego żołnie-
rzy w czasie wyprawy spożywało 
nasiona derenia, które dawały efekt 
odurzający jak narkotyki. Odurze-
ni w ten sposób żołnierze nie byli 
w stanie sprawnie atakować i bronić 
się przed moskiewską piechotą. Do-
szło nawet do rabunku prochowni 
w Wielkich Łukach i wybuchu, któ-
ry przesądził o tym, że pod Psków 
wojsko poszło bez prochu… 

Król był wściekły i nakazał wy-
cięcie krzewów derenia w całym 
państwie. Dobre chęci władcy nie-
stety zadziałały jak „efekt motyla”. 
Wytrzebienie krzewów tej rośliny 
spowodowało poważne problemy 
w pszczelarstwie. Dereń jest bo-
wiem rośliną bujnie kwitnącą i mio-
dodajną. Jego wycięcie przyczyniło 
się to do zmniejszenia produkcji 
miodów pitnych, które w tamtych 
czasach stanowiły główny napitek. 

Czy nasi rodacy zostali absty-
nentami? Niestety, nie. Miody pit-
ne zastąpiła gorzałka z ziemniaka. 
I pojawił się problem alkoholizmu 
nierozwiązany do dziś… 

Michał HRYNASZKIEWICZ

Twierdza w Pskowie. Baszta Kuterkroma

Baszta Pokrowska w twierdzy pskowskiej
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Adam Mickiewicz  
na cenzurowanym 

Niedawno odwiedziłam Nowo-
gródek i okolice. Rodzinne strony 
Adama Mickiewicza w zimowej 
bieli wyglądają również pięknie. 
W śnieżnej bieli była Góra Zamko-
wa, dworek Mickiewiczów, a jesz-
cze bardziej za miastem – Zaosie 
oraz jezioro Świteź. Na Nowo-
gródczyźnie zawsze jest zimniej 
i więcej śniegu niż, powiedzmy, 
w Grodnie. Całe jezioro jest za-
marznięte, lód gruby, co wcale nie 
przeszkadza rybakom przebijać lo-
dowej warstwy jeziora i uprawiać 
łowienia ryb. Jak się okazuje, Świ-
teź ma najgrubszą pokrywę lodu 
na Grodzieńszczyźnie.

Będąc nad wodami Świtezi, wi-
działam dwa leżące głazy, na któ-
rych były umieszczone fragmen-
ty z ballady Adama Mickiewicza 
„Świtezianka” – z jednej strony po 
polsku, a z drugiej po białorusku. 
Po polsku był początek ballady:

„Jakiż to chłopiec piękny i mło-
dy?

Jaka to obok dziewica?
Brzegami sinej Świtezi wody
Idą przy świetle księżyca”.
Jakież było moje zdziwienie, 

gdy teraz nie zobaczyłam kamienia 
z napisem po polsku. Jak by tego 
było mało – to Autora strof  po-
etyckich, czyli Adama Mickiewicza, 
też nie ma. Walka z polskością już 
dochodzi do tego stopnia… 

Ale przecież cała turystyka na 

Kamień z cytatem ze "Świtezianki" w języku polskim Drugi kamień zawsze był z cytatem po białorusku i z nazwiskiem 
Wieszcza

Obecnie cytat na kamieniu nie posiada autora

Nowogródczyźnie jest związana 
wyłącznie z imieniem Mickiewi-
cza. Turyści z całego świata jadą 
tu dla magii jego nazwiska, odczuć 

atmosferę tych miejsc, przejść się 
jego śladami, porównać ze strofa-
mi Wieszcza.

Anna ROMAŃCZUK

Zimowy pejzaż znad Świtezi
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Dąb, pod którym Wieszcz pisał 
„Grażynę”

Z dużym zainteresowaniem 
przeczytałam w „Magazynie Pol-
skim” artykuł o Szczorsach. Przy-
wołał u mnie wspomnienia z poło-
wy lat 90. ubiegłego już wieku. 

Byłam chyba jedną z ostatnich 
osób, które widziały Dąb Mickie-
wicza. Przywoziłam tam wycieczkę 
Zjazdu Lidzian. Przed tym objeż-
dżaliśmy w wąskim gronie ziemię 
lidzką i nowogródzką, wytycza-
jąc szlaki kultury polskiej. W Za-
osiu szukaliśmy w szczerym polu 
miejsca po dworze pamiętającym 
Mickiewicza, w Korczewie – wiel-
kiego głazu narzutowego zwanego 
Kamieniem Filaretów, w Mere-
czowszczyźnie – śladów po dom-
ku Kościuszków, spalonym przez 
partyzantkę sowiecką w czasie II 
wojny światowej, i pałacu Pusłow-
skich, którego ruin trzeba było 
szukać w lasku wyrosłym po woj-
nie. 

Wtedy właśnie byłam przy Dę-
bie Adama Mickiewicza w szczor-
skim parku pałacowym. Okazałe 
drzewo, chociaż spróchniałe, trzy-
mało się jeszcze przy życiu, przy-
wołując pamięć o Mickiewiczu 
i jego „Grażynie”. Tej nocy przez 
Nowogródczyznę przeszła strasz-

Resztki Dębu Mickiewicza, których obecnie już nie ma.  
Fot. ze zbiorów Maurycego Frąckowiaka

na burza i następnego dnia, prowa-
dząc wycieczkę przez porośnięty 
park przy pałacu, w miejscu dębu 
zobaczyłam już tylko jego szcząt-
ki. Żywot 250-letniego patriarchy 
zakończyła letnia burza. Uczestni-
cy wycieczki wzięli sobie po kawa-
łeczku na pamiątkę, a z nimi wró-
ciła do Polski pamięć o Szczorsach 

i Dębie Mickiewicza.
„Magazynowi Polskiemu”, pu-

blikującemu na swych łamach 
ważne teksty związane z kulturą 
kresową, należą się wielkie bra-
wa. Dziękuję Państwu, że mimo 
wszystko pismo się ukazuje – „ku 
pokrzepieniu serc”.

K.K.

Baza poloników
Instytut POLONIKA zainaugu-

rował działalność portalu „Dzie-
dzictwo za granicą. Baza poloni-
ków” – nowoczesnego narzędzia 
służącego do szybkiego i skutecz-
nego uzyskania informacji doty-
czących polskiej spuścizny kultu-
rowej poza granicami Polski.

Nowo utworzony portal Insty-
tutu POLONIKA służy:

– ewidencjonowaniu polskiego 

dziedzictwa kulturowego – obec-
nie ujmuje obiekty znajdujące się 
w 58 państwach,

– udostępnianiu dokumentacji 
o polonikach stanowiąc źródło 
wiedzy zarówno dla naukowców, 
pasjonatów historii jak i osób zgłę-
biających rodzinne genealogie,

– upowszechnianiu wiedzy 
o polskim dziedzictwie kulturo-
wym znajdującym się poza grani-

cami kraju. 
Więcej informacji do pobra-

nia pod linkiem: https://we.tl/t-
-M1EHKkw7nt

Film o bazie do obejrzenia na 
YouTube: https://www.youtube.com/
watch?v=4raic7e-BpA

Pozdrawiam
Lukrecja JASZEWSKA 

Rzecznik prasowy 
Narodowy Instytut Polskiego Dziedzictwa 

Kulturowego za Granicą POLONIKA
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Ewa
Zaczęło się to dawno, dawno,
Najdawniej jak pamięć sięga,
Tam, skąd bierze początek
Rodzaju ludzkiego księga.
Pod modrym niebem, w cudnym ogrodzie,
Pod słynnym drzewem, w przewiewnym chłodzie,
Pierwszą wiosną, w pierwszym maju,
Zresztą każdy o tym wie:

Kiedy Adam mieszkał w raju
Bardzo często nudził się,
Spać tam było we zwyczaju,
Więc spoczywał w błogim śnie...

Dalszy ciąg każdy sam sobie dośpiewa.
Słowem: EWA.
I zaraz potem zerwała owoc z drzewa,  
		  co nęcił wonią
i blaskiem świecił. Ach,  
		  przypadła doń pożądliwymi usty:

Patrz Genezis, rozdział trzeci, ustęp szósty:
Widząc tedy niewiasta,  
		  iż dobre drzewo ku jedzeniu, a iż
było wdzięczne ust wejrzeniu a pożądliwe drzewo,  
						      dla
nabycia umiejętności wzięła z owocu jego i jadła,  
						      i dała
też mężowi swemu, który z nią był i on też jadł.

Od grzechu zaczął się jej świat,
A że Pan Bóg ją stworzył, a szatan opętał,
Jest więc odtąd na wieki i grzeszna, i święta,
Zdradliwa i wierna, i dobra i zła,
I rozkosz i rozpacz, i uśmiech i łza,
I gołąb i żmija, i piołun i miód,
I anioł i demon, i upiór i cud,
I szczyt nad chmurami, i przepaść bez dna,
Początek i koniec – kobieta, acha! […]

Julian TUWIM

Portret kobiecy
Musi być do wyboru.
Zmieniać się, żeby tylko nic się nie zmieniło.
To łatwe, niemożliwe, trudne, warte próby.
Oczy ma, jeśli trzeba, raz modre, raz szare,
czarne, wesołe, bez powodu pełne łez.
Śpi z nim jak pierwsza z brzegu, jedyna na świecie.
Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno.
Naiwna, ale najlepiej doradzi.

Strofy o kobietach
Słaba, ale udźwignie.
Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.
Czyta Jaspersa i pisma kobiece.
Nie wie po co ta śrubka i zbuduje most.
Młoda, jak zwykle młoda, ciągle jeszcze młoda.
Trzyma w rękach wróbelka ze złamanym skrzydłem,
własne pieniądze na podróż daleką i długą,
tasak do mięsa, kompres i kieliszek czystej.
Dokąd tak biegnie, czy nie jest zmęczona.
Ależ nie, tylko trochę, bardzo, nic nie szkodzi.
Albo go kocha, albo się uparła.
Na dobre, na niedobre i na litość boską.

Wisława SZYMBORSKA

Spotkanie z matką
Ona mi pierwsza pokazała księżyc
i pierwszy śnieg na świerkach,
i pierwszy deszcz.
Byłem wtedy mały jak muszelka,
a czarna suknia matki szumiała jak Morze Czarne.
Noc.
Dopala się nafta w lampce.
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?
Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?
Może twoje dłonie posypały
mój manuskrypt gwiaździstym pyłem?
A możeś jest południową godziną,
mazur pszczół w złotych sierpnia pokojach?
Wczoraj szpilkę znalazłem w trzcinach –
od włosów. Czy to nie twoja?

Konstanty Ildefons GAŁCZYŃSKI

Branka
Dawniej, piękna dziewczyno, byłaś łupem wojny;
Branką, zdobyczną różą dla sułtana w darze,
Napastowanych włości najcenniejszym skarbem,
Unoszonym w objęciach, przed sobą, na siodle,
Pod promieniami Wenus, gwiazdy polubownej –
W brutalnym, wrogim hołdzie, piękności złożonym.

Dzisiaj skrzydlaty człowiek, gryf  o ludzkiej twarzy,
Przelatując nad tobą gardzi twym urokiem;
Pragnie cię tylko zabić, zabić i nic więcej,
Gdyż ma serce z metalu i płonie ku tobie
I twoim rówieśnicom, biegnącym przez łąki,
Ogniem salwy stokrotnej i żądzą celności...

Maria PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA
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